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---■= OGŁOSZENIA ==» 
Na pierwszej stronie przed, 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie aa wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wierss 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrf.r 
wioz, ul. św. Jana 1.30, dom 
pod „Pawiem" od 8 r. do 3 popal*' 
a wyjątkiem niedziel i . iątr

Na Lwów skład i ekspt ym
Agencya Sokołowskiego
— Pasaż Hausmana S>.—

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:
jl. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa)

Telefon Nr. 512.

Redaktor naczelny:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI

Wiadomofici ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
redakcya - (TELEFON 512) - od godziny 7 rano de

godziny 8 wieczorem. Rękopisów nie zwraca się.

„Nowiny" wychodzą codziennie — Cena numeru 3 centy 6 halerzy. - W poniedziałki i dni poświąteczne 2 centy.

Zwraca się uwagę Szanownych Czytelników 
.Nowin" na ogłostenie zaszczytnie znanej firmy 
śp. Jaiia Janig-i, po którym spadkobier­
czyni wysprzedaje bardzo stare, prawdziwe i czy­
ste wina tokajskie, z lat od 1831—1878, po 
nader niskich cenach.

Zaraca się uwagę Szanownych Czytelników 
„Nowin" i wszystkich, którzy mają zamiar w tem 
roku nabywać ja .iekolwiek pojazdy, na ogłosze­
nie Cennika n:. rok 1905 p. Stanisława Cyran­
kiewicza. właściciela najwięks ego składu poja­
zdów wyrobu krajowego w Krakowie.

Eksport Kaw z:
angielskich i amerykańskich

4’/2 kilo bardzo dobrej złr. - - 6 — 
4l/s . Ceylon najlepszej „ - - 8’10 

przesyła do stacyi opłatnie firma:
Józefa LITAWSKIEGO

Kraków, plac Szczepański 6.

Nie denerwujmy się!
Demonstracyjne strejki w Królestwie, 

będące żywiołowym, nie dającym się po­
wstrzymać odruchem robotniczej masy wo­
bec wypadków petersburskich, przewlekają 
się — wbrew hasłu, wydanemu przez P. 
P. S., aby do pracy powrócić. Widocznie 
organizacya straciła na razie panowanie 
nad masą która — jak to zwykle się 
dzieje przy ruchach masowych — uległszy 
raz żywiołowemu wzburzeniu, potrzebuje 
sporo czasu do uspokojenia się.

■Jednakże uspokojenie postępuje (mimo 
okropnych gwałtów żołdactwa!) z dnia na 
dzień — i nie ulega wątpliwości, że praca 
od poniedziałku będzie podjętą w znacznej 
części przemysłowych i górniczych centrów 
Królestwa.

Powinniśmy zatem i my tutaj w Gali­
cyi, których okropne wieści z Królestwa 
codziennie przerażały, wzbudzając w nas 
współczucie dla ofiar i głuchą wściekłość 
przeciw katom — powinniśmy i my uzbroić 
się w spokój przy ocenianiu sytuacyi. Na­
wet ci, co marzą tylko o zemście za do­
znane. krzywdy, powinni pamiętać o wło­
skiem przysłowiu, iż zemsta to potrawa, 
którą się spożywa na zimno. Żadnej akcyi 
politycznej nie należy prowadzić bez chło­
dnej dokładnej rozwagi, obliczania wszyst­
kich szans i ewentualności...

Podnoszą się tu i ówdzie głosy prze­
strogi, glosy ubolewające nad tem, że 
wzburzenie wśród rozgorączkowanego spo 
łeczeństwa naszego zatacza coraz szersze 
kręgi i zachęca do akcyi. Są to jednak, 

zdaniem naszem, głosy strach aj łów. 
Cała opinia publiczna, wszystkie dzienniki 
zgodne są w nawoływaniu do spokoju. 
Być może, że w tem lub owem kółeczku 
zapalonych kobiet mówią o jakiejś akcyi, 
ale któżby te objawy traktował poważnie, 
któżby przypisywał im niebezpieczne zna­
czenie? Nie denerwujmyż się próżnemi 
obawami, lecz oceniajmy chłodno sytuacyę!

A sytuacya jest taka, że cały ogół o- 
bywatelstwa nie myśli o wszczynaniu ru­
chu w Królestwie, gdyż taki ruch byłby 
tylko nieszczęściem narodu i nie miałby 
obecnie żadnych zgoła widoków powodze 
nia. Co innego, gdyby rewolucya w Pe­
tersburgu była zwycięską, ale rewolucya 
rosyjska nie wyszła jeszcze poza fazę 
preludyum, więc wszelka akcya z naszej 
strony byłaby przedwczesną i zgubną dla 
nas samych. Nikt też rozważny o niej dziś 
nie myśli. Negujemy stanowczo podobne 
twierdzenie.

Nie bądźmyż więc strachajłami! nie de­

Komedya z „deputacyą robotników" u cara. Angielski „Daily Graphic* zamieszcza 
ten zabawny obrazek, który ma uzmysłowić, w jaki sposób powstała „deputacya ro­
botników" przyjęta przez cara w Carskiem Siole. Na rozkaz osławionego radcy"policyi 
Zubatowa musieli się żołnierze przebrać za robotników, przyprawić sobie fałszywe 
brody i peruki — a gdy maskarada była skończona, pojechała „deputacya" pod 

wodzą Trepowa do pałacu carskiego.

rosyjskie amerąkań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 3, Motel . Saski, -

nerwujmy się próżnemi obawami, które 
nam tylko szkodzą w oczach zagranicy. 
W ważnej, epokowej chwili dziejowej, 
jaką obecnie naród nasz przeżywa, potrze­
bujemy rozwagi i łączności. Społeczeństwo 
nasze jest dzisiaj tak dojrzałe, że z pe­
wnością potrafi zachować łączność‘w tej 
ważnej sprawie narodowej.

Z pola wojny.
Rosyjskie dzienrfiki omawiają obecnie 

w dłuższych artykułach miniony rok woj­
ny na Dalekim Wschodzie. „Nowoje Wre- 
mia“ oblicza, że wojna kosztowała Rosyę 
dotychczas najmniej miliard rubli, a prócz 
tego przeszło 200.000 ludzi w zabitych 
rannych, chorych i wziętych do niewoli. 
„Ruś“ omawia wojnę w związku z we­
wnętrzną rewolucyą i oświadcza, że „wte­
dy dopiero będziemy mogli się zastana­
wiać, czy wojiię dalej prowadzić i jak ją 
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prowadzić, aby dla nas wypadła pomyśl­
nie, kiedy zacznie się nowe życie dla 
narodu rosyjskiego". „Nasza żyźńu żąda 
stanowczo pokoju, a „Nasze dni" ogłasza­
ją list otwarty do sekretarza rządu Bezo- 
brazowa, żądając, aby narodowi wytłóma- 
czono zakulisowe przyczyny, które wywo­
łały wojnę.

O położeniu na widowni wojny skąpe 
tylko nadchodzą wieści. Dzienniki angiel­
skie twierdzą zgodnie, że pozostawienie 
Kuropatkina na stanowisku naczelnego wo­
dza armii mandżurskiej jest dalej niemo­
żliwe. Kuropatkin z powodu przejść osta­
tnich popadł podobno w rozstrój nerwowy.

Według doniesienia Biura Reutera z To­
kio Japończycy już poczynili kroki do blo­
kady Władywostoku.

Według prywatnych doniesień pancer­
niki „Rossija" i „Gromobój", Stojące w 
porcie władywostockim zostały naprawio­
ne ; wątpić jednak trzeba, czy opuszczą 
port i będą próbowały ucieczki.

Na Sachalinie,. jak donoszą do Peters- 
Durga, zapasy kupców wyczerpują się co­
raz bardziej. Papieru do pisania nigdzie 
już dostać nie można. Z tej przyczyny 
przestała funkcyonować jedyna, znajdująca 
się na Sachalinie, drukarnia. Także wię­
ksze firmy handlowe zwinęły już interesa.

Paryski „Le journal" zamieszcza w je­
dnym z ostatnich numerów interwiew swe­
go petersburskiego korespondenta p. L. 
Naudeau z generalnym intendantem armii 
mandżurskiej gen. Huberem w sprawie or- 
ganizacyi intendantury w Mandżuryi. Ów 
intendant wychwala pod niebiosa rosyjskie 
porządki. Między innemi blaguje w ten 
sposób: „Dzewięć młynów w Gharbinie i 
trzy w Tjelinie są dzień i noc w ruchu. 
Tam miele się zboże, pochodzące wyłącz­
nie z Mandżuryi. Ponieważ jednak młyny 
te nie wystarczały dla zaspokojenia wszy­
stkich potrzeb, przeto zbudowano jeszcze 
trzy nowe. Południowa Mandżurya t. j. 
dolina na południe od Mukdenu jest zu­
pełnie wyniszczona i w tym roku plonów 
żadnych nie wyda, bo z powodu wojny 
nie można było ziemi uprawić. Ale bar­
dzo urodzajny płat ziemi na północy od

Mukdenu dostarczy i w bieżącym roku 
ładnych 'zbiorów, tak, że armia nasza ży­
wności mieć będzie zawsze podostatkiem. 
Byłoby inaczej, gdyby Kuropatkin musiał 
się dalej cofać, plony Mandżuryi zebraliby 
wtedy Japończycy. Go do bydła, to do­
starcza go obfitująca w woły i owce Mon­
golia. Ponieważ Rosyanie płacą gotówką i 
płacą dobrze, toteż zapas jest zawsze wię­
kszy, aniżeli potrzeba. Na jednej stacyi in- 
tendantura nasza ma 40.000 sztuk bydła 
rzeźnego, a takich stacyi jest więcej. Aże­
by jednak być przygotowanym na wszel­
kie ewentualności, porobiła intendantura 
olbrzymie zakupy konserw mięsnych w Eu­
ropie. Mamy zresztą w pogotowiu 6 milio­
nów porcyi mięsnych, każda o zawartości 
1 funta, które każdej chwili mogą być dla 
armii mandżurskiej wysłane." Tyle p. 
Naudeau. Zupełnie inaczej przedstawia­
ją jednak tę sprawę dzienniki angielskie, 
zazwyczaj dobrze poinformowane. Według 
ich doniesień na wszystkich większych sta- 
cyach kolei syberyjskiej leżą znaczne za­
pasy żywności i innych materyałów, które 
się psują, ponieważ kolej nie może ich 
na czas dostarczyć wojsku. Żołnierze sta­
le przy mieraj ą gło dem. Okoliczność,
że mimo usilnych starań Kuropatkina nie 
udało się dotychczas przeprowadzić nale­
żytego zaopatrywania armii mandżurskiej 
w żywność, przyczyniła się podobno głó­
wnie do tego, że naczelny wódz popada 
w rozstrój nerwowy, który go zmusi do 
ustąpienia. Znając złodziejstwo dostawców 
rosyjskich, musimy wierzyć doniesieniom 
pism angielskich, prędzej jak oświadczeniu 
gen. Hubera; jest ono tylko zwyczajnem 
„mydleniem oczu" osławionej intendantu­
ry rosyjskiej, która jest eldoradem wszel­
kich łapowników.

Czego chce Kossuth?
Jak wiadomo, Franciszek Kossuth, przy­

wódca zwycięskiego stronnictwa niezawi­
słości, został powołany na audyencyę do 
cesarza.

Stronnictwo niezawisłości jako pierwszy

punkt swego programu wysuwa żądanie 
unii personalnej.

Go Kossuth przez to rozumie, wyjaśnia 
w liście do wiedeńskiego korespondenta 
„Timesa". Przytaczamy ten ciekawy do­
kument ; Kossuth pisze:

„Unia personalna, oznacza to, że oprócz 
osoby monarchy i zobo ciazania do stałego 
sojuszu zaczepno-odpornego, nie ma być nic 
wspólnego między Austryą a Węgrami. 
Taka jest ściśle prawna i historyczna pod­
stawa ustroju państwowego, wynikająca z 
sankcyi pragmatycznej.

Nie należy także źle tłomaczyć sobie 
życzenia rozdziału w ekonomicznych spra­
wach. Stronnictwo niezawisłości dąży do 
tego, aby Austrya i Węgry, samoistnie 
każde dla siebie, występowało wobec in­
nych państw, zaś między Austryą a Wę­
grami ma być zawarta specyalna umowa 
cłowa, w myśl której tylko niektóre au- 
stryackie produkty przemysłowe mają o- 
płacać cło na Węgrzech, a przeważna część 
produktów ma być wolna od cła, wza- 
mian za uwolnienia od cła w Austryi zbo­
ża węgierskiego. Korzyści unii personalnej 
i ekonomicznej samoistności dla Węgier 
polegają na tem, iż Węgry będą miały 
możność siłę swą i dobrobyt rozwijać swo­
bodnie na narodowej podstawie".

*
Jak słychać, cesarz zgadza się w zasa­

dzie na rozdział cło wy, absolutnie jednak 
nie chce słyszeć o węgierskiej komendzie 
w węgierskiem wojsku. Cesarz zażąda od 
Kossutha, aby od tego żądania odstąpił. 
Jeżeli przesilenie gabinetowe zostanie po­
jednawczo załatwione, gabinet nowy utwo­
rzony zostanie wyłącznie z członków opo- 
zycyi.

LISTY ZE ŚWIATA.
Kluby paryskie.

Piszą nam z Paryża: Trwoga w paryskich 
klubach, panika w świecie gry. Mówią o skan­
dalach, najściach policyi, wdrożeniu śledztwa. 
Prawo z r. 1901 ułatwiło znacznie zakłada­
nie klubów we Francyi. Powstało tedy w Pa-

BURFORD^DELLANNOY.

Tajemnice lekarza kobiecego
przełożył i opracował 

Dr JULIUSZ BANDROWSKJ
178 -------------

— Proszę nam powiedzieć, profesorze
— spytał prokurator — co pan w nich 
znalazłeś ?

— Sądzę — odpowiedział rzeczoznawca
— że te popioły pochodzą ze spalenia ko­
ści i ciała ludzkiego. Wiem, że do dnia 
dzisiejszego niema jeszcze metody, któraby 
pozwoliła stwierdzić niezbicie dokładność 
takiej analizy; lecz w obecnym wypadku 
przedsięwziąłem szereg doświadczeń dotych­
czas jeszcze nie czynionych.

— Pan nie jesteś jedyny w zestawianiu 
tego wniosku? — spytał prokurator.

— Nie — odrzekł świadek. — Doświad­
czenie moje wykonywałem wobec kilku 
mych kolegów.

— Nie możesz pan nam udzielić .zda­
nia tych kolegów — przerwał adwokat — 
obrońca, przynajmniej o tyle, aby ich tu 
nie wzywać w charakterze świadków.

— Nie pragnę tego uczynić — odparł 
spokojnie chemik. Zadano mi pytanie, je­
dno, na które odpowiedziałem. Wynik mych

własnych doświadczeń zadawala mnie w 
zupełności.

— Świadkowie, o których wspominam 
są zawezwani — rzekł prokurator.

Następnie zwróciwszy się do profesora 
Deeley’a dorzucił:

— Powiedz nam pan, coś pan jeszcze 
odkrył.

— Odkryłem w popiołach ślady niezbi­
te złota... Ogień nie mógł strawić tego me­
talu.

— Niemasz pan jakich wątpliwości, co 
do obecności tego cennego kruszczu? Ża­
dnych możliwych wątpliwości?

— Żadnych.
— To jest wszystko, o co miałem pana 

zapytać.
Zwracając się potem do przewodniczą­

cego, rzekł prokurator.
— Profesor Deeley zajmuje w świecie 

naukowym stanowisko tak wielce poważne 
i decydujące, iż czuję się zniewolony trzy­
mać się ściśle jego zeznań. Nie widzę wcale 
konieczności, ni potrzeby potwierdzenia ich 
przez inne jeszcze świadectwa. Jednakże 
dwaj koledzy profesora są i tak obecni na 
rozprawie. Brali oni udział w doświadcze­
niach i mogą, jeśli wasza mość sędziowska 
uznaje to za potrzebne, poprzeć zeznanie 
profesora Deeley’a.

— Obrona — rzekł przewodniczący — 
zgadza się na ten dowód?

Adwokat — obrońca nie pisnął nawet 
ani słowa, a świadkowi pozwolono zająć 
krzesło.

Następnie pojawił się na trybunie do­
ktor Washington Webster. Leczył on Willia­
ma Greena, gdy chorym był z powodu za­
starzałego alkoholizmu. Metoda jego pole­
gała na leczeniu tego rodzaju chorób chlor­
kiem złota. Pacyent jego dany był temu 
lekowaniu przez ośm do dziewięciu mie­
sięcy i nie powinien był eliminować czę­
ści kruszcowej, która weszła w skład jego 
ciała.

Ostatnim świadkiem była pani Green. 
Jej wejście wywarło na słuchaczy wraże­
nie szczególniej dziwaczności. Trzeba wy­
znać na jej pochwałę, że jak długo trwa­
ło jej zeznanie, nie uroniła ani jednej łzy. 
Lecz rzadko tylko spuszczała z oczu oskar­
żonego.

Nie było to wcale pizyjemne wejrzenie, 
którem obrzucała nieszczęśliwego, a on zda­
wał się tracić sam nawet resztkę nadziei, 
jaka mogła mu była jeszcze pozostać na 
dnie serca.

Pani Green opowiedziała swą historyę 
i okazała się odważną nawet wówczas, gdy 
przyszło jej rozpoznawać w słoju rękę swe­
go męża. Adwokat z obrony nie pytał jej 
wcale. Obawiał się niezawodnie zanadto 
faktów nie oświetlać.

(Dok. nast.). 2 kurs rozpoczyna się z dniem 15 lutego w konctsyon. szkole 
modniarstwa Emy SKWARY, Kraków uL Wiśina L. 2.



ryżu mnÓBtwo klubów pod okrywką filantro­
pijnych, artystycznych, handlowych i techni­
cznych celów. W tycli dniach prefektura po­
licyi, zawiadomiona o hazardzie w 3 klubach, 
dokonała dyskretnej rewizyi tych zakładów, 
z całą delikatnością, cechującą władze fran­
cuskie. Obok osób nieposzlakowanych, zau­
ważono wielu t. zw. rastakuerów, zawdzię­
czających majątki mętnym źródłom, oraz całe 
stada wszelkiego gatunku niebieskich ptasz­
ków, w licznem towarzystwie dam lekkich, 
lub... niezależnych. Wiadomo zaś, jaką na 
miętnością do gry odznaczają się kobiety, 
gdy raz jej upojeń spróbowały. Grywano w 
karty, w bakara, pokera, moje twoje i t. d. 
Kandydatom na członków nie czyniono utru­
dnień. W lokalach królował najwyższy kom­
fort. Obok salonów gry, były tu zaciszne bu­
duary, sale tańca, kąciki. Olśniewający prze­
pych zakładu, usłużność dyrektorów, uprze­
dzająca dyskrecya tapicerów czyniły z tych 
miejsc wytworne domy schadzek. Kandydata 
na członka dyrektor nigdy nie zaniedbał o- 
prowadzić po tajemniczych ubikacyach, mru­
żąc przytem oczko w sposób arcyfiluterny. 
Hazard uprawiano tu otwarcie, obok hazardu 
flirt. Kilka osób, na większe, sumy poszko­
dowanych, zaskarżyło ustawę klubów do sądu, 
wskutek czego śledztwo ma wykryć rzeczy, 
o których się filozofom nie śniło. Klub zwła­
szcza, który się mieścił we wspaniałym pa­
łacu jakiegoś Kubańczyka, urzeczywistnia 
podobno idealny typ zakładu tego rodzaju. 
Wielki podjazd z szerokiego bulwaru, kilka 
bocznych furtek, oraz troje maskowanych 
schodów ułatwiają wstęp przybywającym bez 
wiedzy mężów kobietom. Pierwsze piętro dla 
lam. Więc pokój stołowy, salony gry, salony 
przyjęć, buduary, gotowalnie. Drugie piętro 
dla mężczyzn. Oddział niby osobny, lecz bez 
zatrzeżenia wyłączności, tak iż członkinie 
klubu bezustannie bawią się z kolegami. Te­
raz temu wszystkiemu położony ma być ko­
niec. Nie uwierzy w to.jednak, kto zna Pa­
ryż i Paryżan.

r
Prosimy odnowić prenumeratę.

Co słychać 
w mieście ?12.gota4r0aków’

KALENDARZ.
Dziś w niedzielę Eulalji. — Jutro w po­

niedziałek Katarzyny. — Pojutrze we wto­
rek Walentego.

Niedziela.
Teatr. W miejskim popołudniu o godzinie 

wpół do 3 „Porwanie Sabinek", komedya w 
4 aktach Fr. Schontana (występ M. Frenkla) 
wieczór o godz. 7 „Cyrano de Bergerac”, 
komedya bohaterska w 5 aktach E. Rostanda 
(występ M. Frenkla).

W ludowym popoł. o godz. 3. „Kazimierz 
i Estera", obraz historyczny S. Kozłowskiego; 
wieczór o godz. pół do ósmej „Dwaj zło­
dzieje".

Wykłady : W uniwersytecie ludowym (w 
sali muzeum techn.-przem.) wykład p. L. Wa 
silewskiego „Tło etnograficzne obecnych wy­
padków w Rosyi" o godz. 5 popoł.

Z teatru ludowego. Repertuar: W nie­
dzielę popołudniu „Kazimierz W. i Estera", 
wieczorem „Dwaj złodzieje", wodewil, przy­
swojony naszej literaturze przez W. Anezy- 
ca, z muzyką Hofmana. Utwór to, powsze­
chnie znany a zawsze pełen powabu, zawsze 
nowy, dzięki dowcipnie obmyślonym sytua- 
cyom, muzyce, mile wpadającej w ucho.

Zapowiedziane przedstawienie „Terakoi" 
zostało wstrzymane dla lepszego przygoto­
wania do przyszłego tygodnia.

Jubileusz pierwszego konwentu Bonifra­
trów w Austryi. Dnia 12 lutego klasztor i 
szpital Bonifratrów w Feldsbergu w Dolnej 
Austryi obchodzi 300-letni jubileusz swego 
istnienia. Po Feldsbergu najstarszym kon­
wentem jest krakowski, założony w r. 1609, 
a po kasacie prowincyi polsko-litewskiej w r. 
1863 wcielony do prowincyi czesko-austrya- 
ckiej. Za lat więc pięć obchodzić będzie kla­
sztor w Krakowie 300-letnią rocznicę swego 
założenia. O. Łaetus Bernatek, kończąc po 
roku bieżącym nowy szpital, nie zaniedbuje 
przygotowań do tej uroczystości, a przede- 
wszystkiem pragnie rozszerzyć z dniem ju­

bileuszu działalność Bonifratrów na Lwów, 
wznawiając zamknięty tam w r. 1786 kon­
went. Pierwsze informacyjne kroki, by tę 
fundacyę króla Jana III na nowo oddać na 
usługi cierpiącej ludzkości, już zostały po­
czynione. Król Jan III, będąc jeszcze przed 
wstąpieniem na tron wielkim protektorem 
Bonifratrów, już w r. 1659 klasztor i Szpi­
tal ufundował we Lwowie. Szerszemu ogóło­
wi nie wiadomo, że monarcha ten przyczynił 
się głównie u papieża Aleksandra VIII do 
przyspieszenia kanonizacyi świętego Jana Bo­
żego, założyciela zakonu; konwent krakow­
ski, chcąc choć w drobnej mierze uczcić pa­
mięć tego wielkiego dobroczyńcy całego za­
konu, postanowił na kapitule d. 8 lutego 
urządzić w nowym szpitalu jedno specyalne 
łóżko pamiątkowe imienia króla Jana III 
Sobieskiego.

Restauracya Wawelu. Wydział krajowy 
uchwalił w najbliższym już czasie przystąpić 
do odnowienia zamku królewskiego na Wa­
welu i w tym celu powołał osobny stały ko­
mitet, którego zadaniem będzie ustanowić 
ogólny plan restauracyi zamku na Wawelu. 
Do komitetu tego weszli: namiestnik hr. Po­
tocki, członkowie Izby panów Leon hr. Pi- 
niński, hr. Lanckoroński, Władysław Łoziń­
ski, członek Wydziału kraj, dr J. Weresz- 
czyński, prezydent dr Juliusz Leo, profeso­
rowie uniw. dr Maryan Sokołowski z Kra­
kowa i dr Bołoz Antoniewicz ze Lwowa, 
prezes Tow. przyjaciół Sztuk P. Edward hr. 
Raczyński, oraz konserwator dr S. Tomko- 
wicz.

Na prośbę p. marszałka krajowego St. hr. 
Badeniego, przedstawioną cesarzowi podczas 
ostatniej audyeneyi, pierwszy ochmistrz dworu 
książę Liechtenstein zamianował zastępcą naj­
wyższego urzędu ochmistrzowskiego w komi­
tecie dla odnowienia zamku na Wawelu, mi­
strza ceremonii dworu Edwarda hr. Choło­
niewskiego.

Termin pierwszego posiedzenia komitetu, 
który obradować będzie pod przewodnictwem 
marszałka Stanisława hr. Badeniego, zostanie 
później ustanowiony.

Jak donoszą ze Lwowa, Wydział krajowy 
umyślnie nie zaprosił do komitetu żadnego 
z architektów, gdyż właśnie pierwszem za-

►

Z obrazów wojennych
26 Niemirowicza Danczenki.;

Jednocześnie z prostymi, a tyle rozrze­
wniającymi listami, znalezionymi przy po­
ległych żołnierzach rosyjskich, listy japoń­
skie odzwierciedlają zupełnie inny świat 
pojęć i inną sferę uczuć, nic z nami nie 
mających wspólnego. U nas cała troska 
skupia się na zdobyciu sobie chleba po­
wszedniego, na dążeniu do spokojnego, 
niczem niezakłóconego życia drogą hierar­
chii biurokratycznej; u nich zaś w domu 
panuje takie same ożywienie patryotyczne, 
co i wśród ich synów, wystawiających nie­
ustannie piersi na kule i bagnety.
l- Doktor Szteinberg opowiadał mi, że w 
oddziale wywiadowczym jenerała Zasulicza 
dokonano przekładu listu, znalezionego przy 
poległym podoficerze japońskim. List był 
od żony. Zaczynał się od naiwnego rysun­
ku, pod którym widniał napis: „To ja i 
twoje dzieci", a poniżej: „pragnę, ażebyś 
zapomniał o mnie i o dzieciach. Pamię­
taj — masz tylko jednę żonę i jedno dzie­
wo — swoją ojczyznę. Nie myśl o mnie, 
tylko o niej”.

Jeden z oficerów zabrał przebitemu ba­
gnetem Japończykowi zawinięte w płótno 
papiery. Pomiędzy niemi znajdował się 
list jego matki: „Pożegnałam cię, synu 
mój, kiedyś siadał na okręt. Wiem, że
Z powodu kończącego się sezonu 
po cenie kosztu kapelusze 
(ubrane) począwszy od I złr. — 
kapelusze aksamitne począwszy 

od zlr. 2j— poleca

szczęście Japonii i jej rozkwit wymagają 
wielkich ofiar. Niech myśl o mnie cię nie 
zatrważa. Z głodu nie umrę, twoją zaś 
śmiercią chlubić się będę, wiedząc, że od­
dalam ojczyźnie wszystko, co miałam naj­
droższego".

Tak piszą kobiety japońskie. Jakże one 
czują inaczej, niż nasze, plączące o los 
swych synów, matki!

W oddziale naszym jednemu jeńcowi 
japońskiemu odebrali, jak to zresztą jest 
nakazane, listy, w których zazwyczaj po­
szukują tajemnic wojskowych. Oto kilka­
naście wierszy z listu, pisanego przez jego 
żonę. „Wczoraj chodziliśmy wszyscy po­
zdrowić czcigodną panią Sana, godną za­
zdrości kobietę, której syn, jak zaświadcza 
sam reskrypt cesarski, poległ przed swoim 
pułkiem. Gała wieś składała jej życzenia, 
a ona siedziała dumna i spokojna, jak 
prawdziwa królowa. Następnie udaliśmy 
się do jego nauczyciela, winszując mu, że 
wpaja w swych wychowawców tyle zasad 
szlachetnych i tyle miłości dla Japonii".

Czyta się i oczom nie wierzy. Co to? 
Opowieść z tysiąca i jednej nocy, miraż u- 
łudny, czy obraz z zaczarowanej poezyi 
snów ? Nie, to rzeczywistość, prawda naga, 
bijąca w oczy. Ile potrzeba wzniosłości 
ducha, aby tak czuć i myśleć! Nam, lu­
dziom wychowanym w wiecznie zatroska- 
nej, walczącej o zdobycie chleba Rosyi

wydaje się to czemś legendowem, niepra- 
wdopodobnem, zmyślonem. Bo czyż w o- 
czach naszych żołnierzy nie wyglądają na 
bajkę takie na przykład fakty, które opo­
wiadają sobie w chwilach spokoju:

— Wzięliśmy go, bywało, do niewoli, 
a on kiedy nie poderżnie sobie gardła !

Albo:
— Wesoły był, nawet się śmiał. Dałem 

mu papierosa — palił. Naraz zaczął się 
kręcić w kółko, potem krzyknął przeraźli­
wie i głową na dół runął w przepaść na 
kamienie.

A co powiedzieć o owym, wziętym do 
niewoli żołnierzu japońskim, który ode­
brał sobie życie, pozostawiając taką przed­
śmiertną notatkę:

„Za wolność mego drogiego kraju, za 
wielki honor być jego obywatelem, płacę 
swoją śmiercią. Proszę zawiadomić o tem 
moją rodzinę, ażeby mikado wiedział, ja­
kich ma żołnierzy, żona zaś, aby chlubiła 
się z ojca swoich dzieci.

Człowiek wolny nie może być jeńcem. 
Jeśli odjęto mu szczęście oddania życia na 
polu bitwy, pozostają mu ręce do zaci­
śnięcia sobie gardła”.

Kiedyś, podczas obiadu, nasz wódz na­
czelny zamyślił się jakoś i szepnął cicho:

— Obecnie wojnę prowadzi naród. A 
kiedy naród nie chce wojny, nie można 
nic na to poradzić. 
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Kozak rosyjski.
(Tak wygląda typowy reprezentant dziczy 
kozackiej, hulającej na ulicach Warszawy).

daniem komitetu będzie wskazać osoby z gro­
na architektów, które powołane być mają 
dla-wydania fachowej opinii, co do szczegó­
łów odnowienia zamku.

Na prośbę marszałka krajowego urząd 
ochmistrzowski przysłał obecnie Wydziałowi 
krajowemu do użytku przy zamierzonej re- 
stauraeyi zamku na Wawelu plany restaura 
cyi opracowane jeszcze w r. 1881 na pole­
cenie Wydziału krajowego przez ś. p. archi­
tekta Prylińskiego. Plany te składają się z 
dwóch części. Jedna obejmuje stan zamku w 
chwili obecnej, druga zaś opracowana została 
z całą historyczną ścisłością z czasów, gdy 
Zamek na Wawelu był rezydencyą królewską 
u szczytu świetności.

Pogadanka przemysłowa. W tych dniach 
odbyło się w klubowej sali hotelu Saskiego 
towarzyskie zebranie przemysłowców, urzą­
dzone staraniem .Centralnego Związku Fa­
brycznego". Wśród uczestników widzieliśmy 
sekretarza Izby handlowej p. dra Benisa, p. 
Zieleniewskiego, djr. Wystawy metalowej p. 
Kollego, dyr. „Związku" p. br. Battaglię i 
kilkudziesięciu przemysłowców z Krakowa i 
okolicy. Między innemi poruszono kilka spraw 
kolejowych, taryfowych, a w dalszym toku 
dyskusyi usłyszeliśmy opinię, która nie jest 
bez poważniejszego znaczenia dla naszego 
całego przemysłu węglowego. W odpowiedzi 
na zachętę dyr. Battaglii do przeprowadzenia 
prób z węglem krajowym, jako materyałem 
opałowym dla celów motorycznych, ki ku 
przemysłowców oświadczyło, że przeprowa­
dzili w swoich zakładach podobną próbę mie­
szania węgla krajowego z węglem pruskim, 
że próby te dały bardzo dobre rezultaty, tak 
pod względem wydatności jak i kosztów o- 
palania i skłoniły ich do stałego używania 
takiej mieszaniny węgla krajowego z obcym. 
Pogadanka zakończyła się około północy ży­
czeniem przewodniczącego p. Zieleniewskiego, 
by podobne zebrania przemysłowców jak naj­
częściej mogły się odbywać.

Wystawa rękodzielnicza. Dnia 15 lutego 
br., tj. we środę od godziny 9 do 12 przed 
południem i od 2 do 4 popołudniu, odbę­
dzie się w szkole barakowej przy ul. Lubicz 
(Ogród angielski) wystawa prac i środ­
ków naukowych wędrownych kursów majster- 
skich dla stolarzy budowlanych, szewców i 
krawców, które to kursa urządziła gmina m. 
Krakowa przy współudziale ck. Ministerstwa 
handlu w czaBie od 9 stycznia do 14 lutego 
1905. Wstęp bezpłatny.'1

Wiec ludowy. Jak domosiliśmy wczoraj, 
na przyszłą niedzielę zwołują ludowcy wice 
ludowy.

W „Przyjacielu Ludu" z 12 lutego czyta 
my nastęouiącą odezwę:

„Włościanie z powiatu krakowskiego i okoli 
cznych powiatów, stawcie się jak najliczniej w 
niedzielę 19 lutego 1905 ■ o godzinie 2 po 
południu w Ktakowie w ujeżdżalni przy ul 
Rajskiej na Wiec ludowy, celem omó­
wienia krwawych wypadków w Polsce pod 
Moskalem. Referat wygłosi poseł Jakób 
Bojko. Zwołujący za Radę Naczelną Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego : Jan Stapński, 
Franciszek Wójcik".

Z karnawału. Stów, rządowych pomocni­
czych urzędników kancelaryjnych W. Księ­
stwa KraKowskiego z Galicyą zachodnią w 
Krakowie, urządza pod protektoratem JWP. 
Prezydenta sądu wyższego, Witolda Hausne- 
ra, w dniu 4 marca 1905 r. w wielkiej sili 
saskiej I. wieczór taneczny. Wieczór ten za­
interesował szerokie sfery urzędnicze, rządo­
we i autonomiczne, to też liczyć można na 
pewno, iż stów., które czysty zysk przezna­
czyło na fundusz własny zapom gowy i w 
części na tow. „Szkoły ludowej" i na zakład 
pani Żurowskiej na Zwierzyńcu, będzie miało 
ładny dóchód. Komitet, jak nas poinformo­
wano, dokłada wszelkich starań, aby wieczór 
wypadł bez zarzutu i wśród uczestników po 
zostawił miłe wspomnienia. Zaproszenia i bi­
lety wstępu nabywać można w lokalach stów, 
przy ul. ś v. Jana 1.’26 II p. codziennie mię 
dzy 5—8 wieczorem, w niedzielę między 
4—6 popoł., zaś w dniu wieczoru w sali 
saskiej od godziny 6 wieczór.

Niespodziankę nielada urządziła Komisya 
obchodowa Sokoła uczestnikom zabawy nie­
dzielnej 12 bm. Oto dzięki niesłychanej u- 
przejmości komitetu balu artystycznego, de- 
koracya sali w stylu japońskim pozostawioną 
zostanie przez niedzielę, a temsamem zabawa 
Sokoła odbędzie; się na tle sympatycznych 
pejzaży japońskich, „ogrzana słońcem japoń 
skiem!" Okoliczność ta skłoni chyba ludzi, 
niezdecydowanych jeszcze, do współudziału w 
zebraniu sokołem.

Z Tow. certyfikatystów pocztowych. P. 
Kuryło, ekspedyent pocztowy w Ktakowie 
dziękuje za naszem pośrednictwem nowo za­
łożonemu stów, tertyfikatystów poczt, w Kra­
kowie za otrzymane 35 kor, które za ini- 
cyatywą p. Połcia, przew. tegoż stowarzysze­
nia, panowie koledzy na dworcu w Krakowie 
dla niego złożyli.

Wiec ogólno-akademicki. Dzisiaj o godzi­
nie 3 po południu odbędzie się w gmachu 
Collegii novi w sali Kopernika na II p. wiec 
ogólno-akademicki. Na porządku dziennym: 
„Ostatnie zajścia, na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, a młodzież". Wiec zwołują akademicy: 
Rudolf Moszoro, Tadeusz Szymborski, Hen­
ryk Grossmann, Witold Siokołowski, Henryk 
Raabe i Stanisław Wittek.

Towarzystwo Bratniej Pomocy kelne­
rów w Krakowie prosi nas o zamieszczenie, 
że aresztowany Karol Gamaj, kelner bez za­
jęcia, o którym pisaliśmy w kronice nr 33 
„Nowin" nie jest i nie był nigdy członkiem 
Tow. Bratniej Pomocy kelnerów.

Sprawa Balickiego. Akt oskarżenia prze­
ciw Balickiemu, b. starszemu komisarzowi

policyi, został już wygotowany i doręczony 
obwinionemu. Rozprawa odbędzie się przed 
sądem przysięgłych jeszcze w bieżącej ka- 
dencyi. Balickiego ze strony prokuratoryi 
oskarżać będzie zast. prokuratora dr Tokarz, 
a bronić adw. dr Aschkenazy ze Lwowa.

Nagła śmierć, w piątek popołudniu w 
jednym z handlów przy Małym Rynku, zmarł 
nagle Franciszek Kozłowski, 44 lat liczący, 
były sierżant miejskiej straży pożarnej, obe­
cnie kursor Tow. Oświaty ludowej. Zostawił 
żonę i troje małoletnich dzieci bez żadnego 
zaopatrzenia.

Dwa przejechania. W piątek wieczorem 
najechał wóz w ul. Krowoderskiej na 60-le- 
tnią staruszkę niewiadomego nazwiska, która 
< duiosłaz lekkie kontuzye. Zaopatrzyło ją po­
gotowie ratunkowe.

Na placu Matejki spłoszony koń przewró­
cił 10-Jetniego chłopca Jana Nowickiego. 
Chłopiec odniósł lekkie rany na twarzy i 
lękach, które zaopatrzono mu na stacyi ra­
tunkowej.

Samobójstwo. W ubiegłą środę zastrzelił 
się podoficer rachunkowy 56 pp., któremu 

rzy obrachunku zabrakło 40 koron. Samo­
bójstwo popełnił z obawy przed degradacyą. 
Pogrzeb odbył się w piątek przy licznym u- 
dziale kolegów zmarłego.

Tyfus piamisty. Jak donieśliśmy, przewie­
ziono znów w piątek wozem zakaźnym z Schro­
niska Brata Alberta do szpitala św. Łazarza 
na oddział chorób zakaźnych chorego na ty­
fus plamisty. Człowiek ten nazwiskiem Jan 
Śmietana, leżał w Schronisku Brata Alberta 
na tej samej sali, w której pojawił się pier 
wzy wypadek tyfusu plamistego u zmarłego 
pezed kilku dniami wyrobnika Podolskiego.

Chora na tyfus plamisty żydówka Eliasie 
wiczówna, zamieszkała przy ul. Daj wór pod 
l. 4 zmarła na tę straszną chorobę we czwar­
tek, a na drugi dzień wskutek zarządzenia 
fizyka miejskiego dra Wilkosza przeprowa­
dzono w jej mieszkaniu gruntowną desinfek- 
cyę-

W Schronisku Brata Alberta zaprowadzo­
no ścisłą kawarantannę. Przed główną bra 
mą Schroniska stoi przez cały dzień i noc 
posterunek policyjny, który pilnuje, by nikt 
gmachu nie opuszczał, ani też nie wchodził 
do wnętrza.

Obł wę policyjną urządziła w piątek po­
licya i aresztowała 48 podejrzanych indywi­
duów. Wśród aresztowanych jest wielu ma­
łoletnich chłopców bez miejsca zamieszkania, 
w całem słowa znaczeniu bezdomnych.

Kasyno „andrusów" krakowskich. Pod­
czas ostatniej obławy policyjnej zastała po­
licya w jednej z kawiarń przy ul. Zwierzy­
nieckiej całą paczkę andrusów, grających w 
karty przy „zaliwanej" (czarna kawa z ru­
mem). Gracze, spostrzegłszy wchodzącą po- 
licyę, w jednej chwili porzucili karty i „za- 
liwaną" i rzucili się do ucieczki tylnemi 
drzwiami i skryli się w podwórzu w „ko­
mórkach", skąd ich jednak policya wyłowi­
ła. Kilku z aresztowanych natychmiast wy­
puszczono na wolność, gdyż wylegitymowali 
się, że pozostają w pracy, a resztę, jako 
włóczęgów bez zatrudnienia, odprowadzono 
„pod telegraf". W ten sposób kasyno „an­
drusów “ krakowskich zostało przez policyę 
rozwiązane.

Odwdzięczył się za przytułek. Policya 
przyaresztowała nader sprytnego złodzieja, 
Gustawa Kamińskiego, 18-letniego prakty­
kanta handlowego, który przez pewien czas 
pracował w handlu p. Kurkiewicza. Kamiń­
ski aresztowany został na doniesienie dye- 
taryusza sądowego, p. Wincentego Wyrwal- 
skiego, który z litości dal aresztowanemu u 
siebie przytułek. Złodziej odwdzięczył się w 
ten sposób, że skradł na szkodę p. Wyrwal- 
skiego różne biżuterye, a nadto 14 koron

H Magazynmebli {KAJETAN DUDZIAK
Poleca kompletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty ilotaawjoe I tapioorokie, po cenach możliwie niskich.



5

siostrze jego żony. Skradzione biżuterye Ka­
miński zastawił w zakładzie zastawniczym 
przy miejskiej kasie oszczędności, a w kilka 
dni później zgłosił się złodziej- do stróżki 
domu przy ul. Smoleńsk, niejakiej Karasio­
wej i prosił ją o nocleg. Karasiowa zlito­
wała się nad „ biednym “ chłopcem i przy­
jęła go do siebie. Kamiński i teraz odwdzię­
czył się podobnie jak poprzednio, bo skradł 
stróżce 8 kor. i więcej się u niej nie poka­
zał. Śledztwo wykazało nadto, że Kamiński, 
który jako praktykant, okradał stale p. Kur 
kiewicza, skradł nadto na szkodę p. Apolo­
nii Adamskiej złotą dewizkę. Do domu p. 
Adamskiej przyprowadził Kamińskiego na 
nocleg syn poszkodowanej, który nie spo­
dziewał się wcale, nad jakim ptaszkiem się 
zlitował. U aresztowanego znaleziono elegan 
ckie ubranie anglezowe, lakierki i łyżwy.

Sekcya zwłok śp. Jadwigi Brzozowskiej 
nie odbyła się, gdyż prokuratorya zaniecha 
ła dochodzenia. Pogrzeb śp. Brzozowskiej 
odbędzie się dzisiaj po poł. o godz. 3.

Wierz tu ludziom! Marya Dziewońska siu 
żąca w Podgórzu, wyszła onegdaj z polece 
nia swej pani do miasta za sprawunkami. 
Załatwiła wszystko pomyślnie i z dobrą mi­
ną wróciła do domu, naraz, gdy sięgła do 
kieszeni po pugilares, aby się pani wyracho­
wać z pieniędzy, przekonała się z przeraże­
niem, że pugilaresu z 7 koronami nie było. 
W przekonaniu, że pieniądze zgubiła w jat­
kach miejskich, skąd prosto do domu wra­
cała, pobiegła tam, rozpoczęła mozolne po­
szukiwanie za pugilaresem. Zwróciło to ogól­
ną uwagę i wszyscy się litowali nad „bie­
dną dziewczyną", a jedna jakaś kobiecina, 
przystąpiła nawet do niej i nie pożałowała 
dobrego słowa pociechy, ogromnie wymyśla­
jąc „na nieuczciwość ludzi, co nie mają Boga 
w sercu i nawet bidną sługę okradną“. „Że­
by to wszyscy tacy byli, jak Pani, westchnę­
ła sługa, tobym nie miała teraz takiego zmar­
twienia" — i poszła dalej szukać swych pie­
niędzy.

Naraz przybiegła do niej jakaś przekupka 
i na cały głos szepce jej do ucha: „Nie 
wierzcie jej dziewczyno, to ona psiodusza u- 
kradła ci centy...“ „Ee gdzieżby?... z nie­
dowierzaniem mówi sługa. „Gdzieżby? Jak 
Boga kochom, widziałam na własne oczy. Na 
własną odpowiedzialność wołom policyjona1*. 
Policyant był jakoś właśnie pod ręką, ale 
owa litościwa kobieta, zwąchawszy pismo no­
sem, cichaczem wymykała się z jatek na u- 
licę. Za chwilę jednak była już pod opieką 
policyanta, który otoczony liczną gawiedzią, 
prowadził „litościwą osobę* do ekspozytury 
policyi.

Tutaj podała, że nazywa się Maryanna Pa­
muła i zaklinała się na wszystkie świętości, 
że jest porządną osobą. Komisarz policyi p. 
Gawron, zarządził osobistą rewizyę, przy 
której znaleziono rzeczywiście pugilares słu­
żącej, a ściślejsze dochodzenie wykazało, że 
złodziejka nazywa się Aniela Kucharska i 
niejednokrotnie była za kradzież karana. 
Wtedy nastąpiła zmiana sytuacyi, bo płakać 
zaczęła złodziejka, usłyszawszy, że pójdzie 
do aresztu, zaś służąca rozpogodziła spłaka­
ne lica i odebrawszy swą własność, zauwa 
żyła filozoficznie: „Wierz tu teraz ludziom!*

Śmiała kradzież kieszonkowa. Koło ro 
gatki przy moście podgórskim, skradł w pią 
tek przed południem nieznany sprawca Wa­
lentemu Łachnie, włościaninowi z Radziszowa 
woreczek z kwotą 34 K, z kieszeni wewnę 
trznej surduta. Łachno spostrzegł kradzież 
dopiero po pewnym czasie.

Złodzieje V, ozowi. Pisaliśmy swego czasu, 
że w Podgórzu zorganizowała się cała szajka 
młodych złodziei, którzy czatowali przy ro­
gatkach podgórskich i z wozów wjeżdżają­
cych do miasta kradli różne przedmioty. —

Przed kilku tygodniami ekspozytura policyi 
przyaresztov,ała kilkunastu złodziei z tej szaj­
ki i odstawił- ich do sądu.

Zdawało się, że szajka została wytępioną, 
ty mczasem od jakiegoś czasu zaczęły się zno­
wu powtarzać częste kradzieże wozowe. Po­
lieya wdrożyła powtórne śledztwo i przyare- 
sztowała jeszcze trzech złodziiji, Stefana Szew­
czyki Józefa Sobika i Stanisława Wasia, któ­
rzy okradali wozy u wylotu ul. Kalwaryj- 
skiej. Będą oni odstawieni do sądu.

Mobilizacja w Warszawie?
Wczorajszy .Gzas“ wieczorny donosi, że 

mobilizacya w Łodzi i w War­
szawie ma się odbyć 14 b. m- to jest we wtorek, oraz, że 
potwierdza się wieść o mia­
nowaniu hr- ignatiewa gene- rał-gubernatorem Warszawy.

Onie te wieści, jeżeli się sprawdzą, bę­
dą niesłychaną klęską dla społeczeństwa. 
Mobilizacya bowiem w Warszawie i Ło­
dzi pobudzi wzburzone i tak masy do roz­
paczliwego oporu, generał Ignatiew zaś 
jest jeszcze gorszym satrapą, niż był Hur- 
ko i Gzertkow.

Strejki w Królestwie Polskiem.
Petersburg. Stan wzmocnio­nej ochrony ogłoszono w gu­

berniach kieleckiej siedleckiej 
radomskiej i kutajskiej (wmie­ście i okręgu).

Warszawa. Kutiotnicy szybu „Wiktor" 
kopalń Miłowickich powrócili do pracy.

Tutejsi zecerzy po większej części straj­
kują. Strejk piekarzy trwa dalej. Obawia­
ją się strajku rzeźników. Publiczność zao­
patruje się w zapasy żywności. Z okazyi 
wypłaty jutro — oczekiwane są rozruchy. 
Właściciele większych fabryk w Warszawie, 
porozumieli się z robotnikami, którzy w 
poniedziałek wrócą do pracy. Przyznano 
im 9 godzinny dzień pracy, podwyższenie 
płacy o 10 do 15 kop. dziennie i ustano­
wienie minimum płacy 75 kop.

Warszawa (P. a. t.). We wszystkich fa­
brykach praca wstrzymana.

Warszawa. (Tel. wł.) We wszystkich 
gimnazyach męskich i żeńskich strajkuje 
młodzież, żądając wykładów w języku pol­
skim. W czwartem gimnazyum inspektor 
rzucił się na uczennicę pannę Rzewuską, 
odczytującą memoryal i przekręcił jej rę­
kę. Uczenice stanęły w obronie koleżanki 
i rzuciły się z piórnikami i liniami na in­
spektora, który uciekł i zarekwirował woj­
sko.

Wszystkie szkoły są zamknięte. Kurator 
Schwartz pojec lał po instrukeye do Pe­
tersburga. Akcya młodzieży budzi ogrom­
ny niepokój wśród społeczeństwa o los 
młodzieży.

Sosnowiec. Strejk trwa dalej. Podczas 
wczorajszego starcia w hucie Katarzyny 
między robotnikami a wojskiem poległo 
21 robotników i jeden uczeń, który przy­
padkowo przechodził — 5 robotników 
zmarło w szpitalu skutkiem odniesionych 
ran. 36 jest rannych ciężko, liczba lekko 
rannych nie jest znaną. (Jest to urzędowy 
raport! Prawdziwe cyfry ofiar są znacznie 
większe.)

Z Rosyi.
Sytuacya w Petersburgu,

Petersburg. W okręgu fabryk putiłow- 
skich rozszerza się strejk. Objął on już 
15 warsztatów, zatrudniających 17.000 ro­

botników. Tylko w dwu warsztatach pra­
cują. W powiecie krążą niepokojące po­
głoski. Spokój jest wszędzie utrzymany.

Petersburg. 25.000 robotników rozpo­
częło znowu strejk.

Petersburg. (P. a. t.). Miasto jest spo­
kojne (?! ?). Liczba strejkujących widocznie 
się zmniejszyła. We warstatach Putiłow­
skich jeszcze nie pracują. Garnizon Peters­
burga został na wszelki wypadek wzmo­
cniony.

Berlin. (Tel. wł.). Sytuacya w mieście 
jest znowu wielce naprężona. Obawiają 
się nowych rozruchów, które mogą być 
znacznie groźniejsze, gdyż robotnicy zao­
patrzeni są w broń i bomby.

Rewizya u Wittego.
Petersburg, (tel. wł.) Wczoraj zrana po­

lieya obstawiła pałac Wittego i aokonała 
ścisłej rewizyi wszystkich prywatnych 
papierów. Gel tej policyjnej akcyi jest nie­
znany. Przypuszczają, że polieya odkryła 
ślad sprzysiężenia, sięgającego aż do pa 
łacu Wittego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą tu z Peters­
burga, że rewizya u Wittego była nadzwy­
czaj ścisła. Zabrano wszystkie listy i pa­
piery, nawet listy jego żony. Była to pierw­
sza czynność ministra Bułygina, który 
przed rewizyą był w Carskiem Siole i o- 
trzymał upoważnienie cara.

Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tu, że Witte 
będzie aresztowany.

Syn Tołstoja u cara.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily Chronicie* 

donosi, że najstarszy syn Tołstoja był na 
audyencyi u cara i wręczył mu projekt kon" 
stytucyi, ułożony przez ojca.

Car oświadczył, iż od dwu miesięcy pra­
cuje nad projektem reformy ustroju pań­
stwowego i zamierza zwołać sobor ziem­
ski. Ukaz zwołujący sobor, zostanie ogło­
szony w przyszłym tygodniu. Będzie to 
od czasów Katarzyny pierwszy sobór ziem­
ski.

Gar jednak nie otworzy sam posiedzień 
soboru, dyż czuje się wysoce zdenerwo­
wanym ostatniemi wypadkami.

(Wiadomość angielskiego dziennika uwa­
żamy w całej osnowie za bardzo niepraw­
dopodobną. Przyp. Red.),

Konstytucyjne żądania fabrykantów.
Petersburg. Zjednoczenie fabrykantów

W restauracyi hotelu „Londres*, czyli 
Moryc filozof.

— Ty Moryc, ty mi powiedz, gdzie sie­
dzi rozum?

— Un wcale sobie nie siedzi.
— Ny, a gdzież jest?
— Un chodzi za interesami...
— Dlaczego ?
— Bo jakby un siedział, toby nie był 

rozum.

Lekcji tańców udziela Karol Kowalski ol. Marska 1.7.



żelaza w Rosyi wystosowało do przewo­
dniczącego komitetu ministrów Wittego 
memoryał o kwestyi robotniczej w Rosyi. 
W memoryale tym powiedzianem jest na 
końcu: Usposobienie mas narodu jest gro 
żnem ostrzeżeniem, że środki represyjne 
nie potrafią wstrzymać groźnego ruchu 
ludowego, który się codziennie odnawia. 
Przywrócenie normalnych stosunków po­
między robotnikami a przemysłowcami, 
oraz polepszenie położenia robotników mo­
że nastąpić tylko pod warunkami, którymi 
są:

Utworzenie systemu rządowego, opartego 
na prawie. Udział reprezentantów wszyst­
kich klas, zarówno więc przemysłowców, 
jak i robotników, w ustawodawstwie jest 
nieodzownym.

Równość wszystkich w obliczu prawa.
Ustawodawstwo, gwarantujące nienaru­

szalność mieszkań i nietykalność osobistą.
Prawo robotników do zgromadzania się.
Prawo wstrzymywania pracy zarówno 

dla osób pojedynczych, jak i dla całych 
grup. Prawo to mają otrzymać także prze 
mysłowcy.

Wolność słowa i prasy.
Powszechny obowiązek nauki w szko­

łach o rozszerzonym programie i szkołach 
elementarnych etc.

Szlachta.
Moskwa. Zgromadzenie szlachty powzię 

ło wczoraj rezolucyę, w której oświadcza, 
że jest rzeczą godną do zalecenia w kwe­
styi tworzenia ustaw dla chłopów, aby 
życzenia tego stanu były wysłuchane i a- 
by. w tym celu powołano zastępców chło­
pów do Petersburga. Zgromadzenie uchwa­
liło dalej wystąpić w obronie autonomii 
stanu chłopskiego jakoteż prawa chłopów 
wypowiadania wolnej opinii co do mają­
cych nastąpić reform.

Moskwa. Wczoraj odbyło się zgroma­
dzenie szlachty, celem wyboru marszałka 
szlachty gubernialnej. Ks. Trubeckoj od­
mówił ponownego przyjęcia tej godności 
i oświadczył, że zawsze się starał szlachtę 
Moskwy połączyć ze szlachtą całej Rosyi; 
to mu się jednak nie udało. W ostatniej 
dyskusyi adresowej powstał rozłam i nie, 
pytano się wcale o jego zdanie, wobec 
tego nie może przeprowadzić zamierzone­
go dzieła zjednoczenia szlachty.

Ponieważ inni kandydaci, za przykła­
dem Trubeckiego, odmówili również przy­
jęcia godności marszałka, przeto Trubec­
koj zostanie w urzędzie aż do wyboru no­
wego marszałka.

Rezolucya lekarzy^moskiewskich.
Moskwa. (Pet. aj. tej.). Na konferencyi 

lekarzy gubernii moskiewskiej przyjęto na­
stępującą rezolucyę, która ma być zako­
munikowaną ziemstwu moskiewskiemu:

„Przyłączamy się w zupełności do żą­
dań robotników Petersburga, ułożonych d. 
31 stycznia, wyrażamy szczere współczu­
cie tym, którzy krwią swą obryzgali ulice 
Petersburga. Jesteśmy oburzeni postępo­
waniem biurokracyi, która chce gwałtem 
zgnębić wszelkie usiłowania społeczeństwa 
celem osiągnięcia wolności politycznych. 
Nie możemy ludności Moskwy pozostawić 
bez naszej pomocy. Dlatego nie wstrzyma­
liśmy wykonywania praktyki naszej, ale 
uważamy za nasz obowiązek przyłączyć 
się do ruchu liberalnego i ze wszystkich 
sił walczyć o wolność polityczną. Subskryp- 
cye ziemstwa i pomoc lekarska dla armii 
i floty wzmacniają tylko ideę wojenną, 
czynią i tak już zrujnowany naród jeszcze 
uboższym i opóźniają zaspokojenie najpil­
niejszych potrzeb narodu. Trzeba więc 
wojnę jak najrychlej zakończyć. Wyraża­

my nadzieję, że ziemstwo nie przeznaczy 
już żadnych pieniędzy na wysłanie środ­
ków leczniczych na Daleki Wschód i przez 
to przyczyni się do czynnej opozycyi prze­
ciw wojnie, obcej i niebezpiecznej intere­
som narodu rosyjskiego11.

Strejk w Batum.
Batum. (Pet. aj. tel.) Strejk trwa dalej. 

Ruch towarowy na kolei został wstrzyma­
ny. Maszynista jednego pociągu, który miał 
odjechać, został zamordowany. Z powodu 
rozruchów zamknięto gimnazyum. Panuje 
brak środków żywności.

Wojna rosyjsko-japońska.
Nad Szaho.

Petersburg. Kuropatkin donosi z d. 10 
b. m.: Nasze patrole urządziły na Japoń­
czyków zasadzkę i dwóch ich wzięły do 
niewoli. (Ma się czem chwalić). D. 9 nasi 
strzelcy wyparli Japończyków z wzgórza, 
położonego w odległości trzech wiorst na 
połudn. zachód od Tun-Kui.

Tokio. (B. Reutera). Japończycy zdoby­
li w czwartek rano wzgórze, położone na 
południe od Hango Lichia, spędziwszy 
stamtąd dwie kompanie ros. piechoty. Ro­
syanie w dalszym ciągu ostrzeliwują lewe 
skrzydło, centrum armii jap.

Tokio. Marszałek Oyama donosi, że Ja­
pończycy do dnia 10 b. m. pochowali ko­
ło Ha-kon-tai około 2.000 poległych ro­
syjskich żołnierzy.

Zbrojenia japońskie.
Londyn. Do „Daily Telegraph1* donoszą 

z Szanghaju, że Japończycy zamówili czte­
ry wielkie okręty wojenne według wzoru 
najnowszych okrętów angielskich oraz dzia­
ła, wartości 500.000 funtów szterlingów. 
Zamówienia te uczyniono w Anglii. — 
Skoro tylko pogoda będzie na to pozwa­
lać, Japończycy zwrócą głównie uwagę na 
oblężenie Władywostoku. Admirał Kami- 
mura, jak donoszą, ma po bitwie nad rze­
ką Szak odciąć W łady wostok od morza.

wojna czy pokoj?
New York (tel. wł.). Amerykańskie dzien­

niki donoszą w stanowczej formie, że I 
Wielcy Książęta z wyjątkiem Sergiusza na 
naradzie oświadczyli się za zawarciem po­
koju. Tajne głosowanie nad kwestyą po­
koju w senacie i w radzie ministrów dało 
również znaczną większość za pokojem.

Co do warunków pokoju, te, zdaniem 
Wielkich Książąt, państwu tak bogatemu 
jak Rosya, me mogą zbyt ciężyć, a ko­
rzyści z zawarcia pokoju są ogromne. Ja­
ponia dała Anglii do poznania, że zrze- 
kme się odszkodowania wojennego, jeżeli 
Rosya odda Mandżuryę Chinom i zagwa­
rantuje Japonii uroczyście dwudziestopię­
cioletni pokój. Rząd rosyjski wie o tem 
pokojowem usposobieniu Japonii i zamie­
rza z mego korzystać.

Eskadra Rożdiestwieńskiego.
Port Louis. (Mauritius). Flocie rosyjskiej 

towarzyszy 17 okrętów transportowych, ja­
koteż francuski parowiec „Esperance“, któ­
ry wiezie 1.000 ton mięsa mrożonego. — 
Flota, jak się zdaje, nie opuści przed koń­
cem bm. miejscowości Nossi-Be.

Trzecia eskadra.
Libawa. (Pet. aj. tel.). Okręty trzeciej 

eskadry codziennie wyruszają na ćwicze­
nia. Opuszczają one port przy pomocy ła­
maczy lodu. Eskadra ma wyruszyć z koń­
cem przyszłego tygodnia.

Afera hrabiny Montignoso.
Florencya. (Teł. wł.). Hr. Carlo Guic- 

ciardini ogłasza: „Jako szlachcic nie za­
pomniałem ani na chwilę o względach,

jakie winienem hrabinie Montignoso i dla 
tej, godnej litości, nieszczęśliwej kobiety 
żywiłem tylko szczere współczucie. Kto 
mówi co innego, kłamie i popełnia ciężką 
niesprawiedliwość11.

Florencya. (Tel. wł.) Korespondent „N. 
Fr. Presse“ został przyjęty przez hr. Mon­
tignoso, która mu oświadczyła;

„Jestem nad wyraz zmęczona intrygami 
i oszczerstwami miotanemi na mnie i żą­
dam tylko spokoju. Nie popełniłam nicze­
go, czego bym żałować i wstydzić się mu- 
siala. Dobrowolnie dziecka mego nie wy- 
dam“.

Sprawa Syvetona.
Paryż, (tel. wł.) Sąd zaniechał śledztwa 

w sprawie Syvetona.
Paryż. Z powodu wstrzymania śledztwa 

w sprawie Syvetona, atakuje Rochefort w 
„Intrensigeant“ bardzo gwałtownie J. Le- 
maitra, którego zeznania spowodowały u- 
chwałę o wstrzymaniu śledztwa. Dla Ligi 
patryotycznej zachowanie się Lemaitra w 
sprawie Syvetona było ciosem śmiertel­
nym.

Rozdział Kościoła i Państwa.
Paryż. (B. kor.) W Izbie deputowanych 

Morlot żądał wypowiedzenia konkordatu. 
Ustawa o rozdziale państwa i Kościoła nie 
jest dostateczną odpowiedzią na prowoka­
cyjną politykę Watykanu. Jeżeli rząd obja­
wi stanowczość przy przeprowadzeniu roz­
działu, większość republikańska Izby i kra­
ju stanie za nim. (Żywe oklaski na lewicy).

Dep. G a u t h i e r (nacyon.) oświadcza, 
że projekt ustawy jest tylko środkiem do 
odwrócenia uwagi i nie zostanie załatwio­
ny w obecnym okresie ustawodawczym. 
Lepiej byłoby załatwić inne piekące spra­
wy, np. ustawę o zaopatrzeniu robotni­
ków na starość. (Oklaski na prawicy i w 
centrum, wrzawa na lewicy).

Dep. X. Gayraud oświadcza, że by­
łoby mądrem wznieść dzieło pokoju przez 
ponowne nawiązanie stosunków z Waty­
kanem i przez przywrócenie konkordatu. 
(Protesty na lewicy). Mówca oświadcza, 
że mimo to przyjmuje projekt ustawy, je­
żeli zupełnie będzie zagwarantowaną wol­
ność wyznań.

Minister wyznań Bienvenu-Martin 
odpowiada, że jedynem wyjściem z anor­
malnych obecnych stosunków jest rozdział 
Kościoła i państwa.

Izba przyjęła 386 głosami przeciw 111 
za zgodą prezydenta gabinetu Rouviera, 
porządek dzienny dep. Sarrien, stwierdza­
jący, że wobec stanowiska zajętego przez 
Watykan, rozdział Kościoła i państwa stał 
się nieuniknionym, oraz domagający się 
aby sprawę tę wniósł rząd pod obrady 
natychmiast po dyskusyi budżetowej i u- 
stawie wojskowej.

HUMOR.
Z sądu. (Autentyczne). Pewien wieśniak, 

dostarczał’ piekarzowi co tydzień 3 funty ma­
sła, ale po pewnym czasie zauważył p ekarz, 
że masło nigdy nie ważyło trzech laurów 
— raz brakło mniej, raz więcej. Zaskar­
żył więc wieśniaka o oszustwo.

Sędzia: Czy macie w domu wagę?
Chłop : Mam 1
Sędzia: Macie też stemplowane ciężarki ?
Chłop: Mam, ale nimi masła nie waży­

łem.
Sędzia: A czemże ważyliście ?
Chłop: Od czasu, jak piekarz kupuje ode- 

mnie masło, kupuję też u niego chleb, a że 
zawsze biorę 3 funty chleba naraz, więc tym 
Chlebem ważę zawsze masło.

Chłopa wobec tego uwolniono.

NOW3UNT mogą kożystac z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzi 
i czwartki od 5—4 pw 
■kjwaMaMf M—łfi i

ifrm



Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Nowinach .

87 K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki, I. 35, vis-a-vis holeiu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy­

bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych.
Bielizn; męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole etc. — Ceny krakowskie.

® W Pałacu Spiskim, Rynek główny H 
do wynajęcia sale na bale, pikniki i ES 
zabawy towarzyskie. — Zgłoszenia na Pw

f miejscu przed, poł. od 10-1 po poł. 3-4. ||||

Słówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumi ewające rezul 
taty,' przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fabrykacya 
tutek cygaretowycli — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim 
rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauka i faohowem doświadczeniem, uwieńczone zostały 
ostatniemi ozasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem dojść drogą badań chemioznych do 
preparatu znanego już dziś prawie wszędzie — który nosi nazwę;

„S AŁVES0L“

Kalendarzyk 
Pamiątkowy 
z EPOKI AGONII POLSKI

I TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ
Szanujmy i czcijmy wspomnienia 

przeszłości naszej.
Wspominaó, znaczy pamiętać. Pa­

miątki historyczno, te naeso relikwio, to 
świętość nasra.

Biada tema, kto sapami*. o ojosy- 
stoj ziemi.

Ułożył St. Miłkowski. - Wydał St Cyranklewloz.
W Cena 1O halony

Jestto wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną dla palących papierosy własność, że 
aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę - biorę sobie za zaszczyt powołać się na następujące, 
otrzymane w ostatnich czasach

UZNANIE:
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie.

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesolu, w szklanych cygarniczkach nie doznają przykrych objawów, 
mi dokuczały skutkiem które palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nade­
słanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „Salvesolu.

Z w. p. Dr. Antoni Mars.
Lwów, dnia 2- go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze strony tak 
^wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i jedynie w interesie 
|n^via P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Do waty ?SALVESÓL" mają przyjemne i znakomite zastosowanie cygarniczki szklane, bo 
^SHiich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest nader łagodny i chłodny.

b Mr. tarm. Wł. Bełdowski.

Ciągnienie już 15 lutego 1905 
„Lotorja Kolejarzy Flugrad“ W 

Clowna wygrana' 5Ó.0001kor.

razem 9999 wygranych w sumie 125000 K.

SW Cena losu Ijkorona. "W

L _ __ po koronie, 6 losów 5 K. 50 li.,
OSy ii losów tylko 1O kor., poleca

I Kantor wymian Braci Eibenschutz
95 w Jłrakowie, Sgnek glówng S. 1—9

33 Fabryka ,Noris“ Wł. Bełdowskiego w Krakowie 
poleca

1000 sztuk tutek „Noris“ ze Salvesolem.................................................................koron 2 80
I pakiecik waty Salvesol................................................................................................ ,. —-60

99HENNOLINA^fc
barwi włosy siwe stopniowo od blond do najciemniejszych 

konserwuje i wzmacnia. — Poleca: 364

WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI.
Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni.

KDAWATY w najnowszych fa- 
Alt A ™ A £ £ sonach i deseniach

poleca w wielkim wyborze Magazyn bielizny i nowości.
A. Skórczewskiego i Polakiewicza

Kraków, ul. Floryańska 1. 13.

i WILHELM FENZ
rządza*™ swoim; magazynie Rynek, 

rogi Szewskiej 48
WYSPRZEDAZ taPet’ sz,aków’ fryzów, lamperyi, 
”1 Wl iiłlmiił towarów galanteryjnych i przyborów 

krawieckich. — Bardzo się P. T. Publiczności poleca.

i
9 Wachlarze -Ś’ 

Rękawiczki j*’;.

Terfumy X"lki. 85

wielim wyborze poleca po 
bez konkurencyi.

Wstążki SE 

Woda oryg kolonska 

AnitLiZy' FRONCZ Floryańska'l. 17.

non 
dwupiętrowy 

przy ul. Szpitalnej przyno­
szący przeszło 6’/2°/0 czy­
stego zysku, jest do sprze­
dania za 32000 koron. Część 
może zostać przy hipotece. 
Wiadomość przy ul. Pędzi- 
chów I. 10. parter u Leona 
Grabowskiego. 64

zedyny najtańszy 
Jkład zegarów i 
stgarków poleca 
IGHACYCYPRES

Kraków, 
Floryańska 1. 49. 
Bogato ilustro­
wane cenniki 
daimo i opłatn-i 

97

Dla
młodego fachowca 
jest interes norymbersko-ga- 
lanteryjny i łokciowy egzy­
stujący lat 3 i dobrze się 
rozwijający, z powodu sła­
bości właściciela do sprze­
dania od I. kwietnia r. b. 
a może być i zaraz do ob­
jęcia. Wiadomość w adraini- 
nistraeyi Nowin św .Jana 30

Rządowo uprawniona
FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH

i SPECYALNIE LECZNICZYCH
pod firmą

R. Rżąca i Cbmurskl
w Krakowie, ulloa św. Gertrudy I 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lok. Kr*k. 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Selteroka, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach Cenniki na 

tąpanie franco.

B ARMATOWICZ1^

I
 Kraków Rynek główny I. 18. f"

SKŁAD WYROBÓW

ZŁOTYCH i SREBRNYCH najgustownlejszyiih 
w największym wyborze. " — I
Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi-----  I
sumienna i punktualna 
CHIŃSKIE SREBRO po cenach I 

18 fabrycznych na składzie.

18 I
NA RATA

W
dnlow

miesi «,• 
czne od

można 
nabyć maszyny Singera do rzy­
cią i haftu, dywany, portyery 
chodniki, kapy na łóżka, jk' 
tna, lustra, obrazy, zegary, 
zegarki i meble blaszane wr 

wielkiem wyborze.
Ceny bardzo przystępne, 
ARNOLD FALLEK 

99 w Podgórzu
Rynek gl. 1 10. I. piętro.

=1 □ 1=—
Do nabycia w księgarniach i n wyda­

wcy, Kraków, ul. św. Jana Nr. 80

Tak po-wstał .

Kopiec

Kościuszki 
w Krakowie. 

Rzecz zestawiona z dokumentów dla 
wiadomości wielbicieli wielkiego 

bohatera.
Napisał Stanisł. Miłkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz.

Cena 6 halerzy.



Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w .Nowinach".
Bogato ilustrowane Najtaniej w Krakowie Grodzka Nr. 58.

Obrączki ślubne i pierścionki zaręczynowe
zegarki, zegary, budziki, oraz wszelkie biżuterye złote i srebrne, trwalej, gustownej i eleganckiej roboty poleca najtaniej

EŚHIL GOLDWASSER w Krakowie Grodzka Wr. 58.
Ma też na składzie: wyroby z chińskiego śiebra Zamówienia z prowincyi -ułatwia suńiennie i odwotną pocztą

POLSKIE rS
CEOIKI X 

na żądanie IteBgl 
darmo. Wgw

Materye wełniane Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie­
liznę stołową, Bieliznę męską i damską

własnego wyrobu, Flanek, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy; Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2

Tani Sklep Cłirześciański „Pod Kościuszką"
85 w Krakowie, ul. Mikołajska L. I.

Zlecenia zamiejsc. wysyła się odwrotną pocztą, - w niedziele i święta sklep zamknięty. - Ceny niskie stałe.

p Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny |
| BO AMERYKI PRZEZ TRYEST

Ipy i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki LDj

Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie

WYSPRZEDAJĘ
bardzo stare, prawdziwe i czyste wina węgierskie

Tokaje 8-mio putowe:
w gąsiorach 9 litrowych z roku 1864 do 1878 r. we flaszkach od r. 1831 

do roku 1874 i w beczkach a 133 litry oraz starą źytniówkę, starkę, ko­

niaki, rumy, araki, Malagi i wina francuskie.

= Genttiki i próbki staruch win w beęzkach na żądanie pocztą. = 

124 Genu bardzo niskie.

---- ' ~-T-i   ———— lyj;
Jazda przez Tryest do Nowego. Jorku 

w wykwintnie urządzonych Kk
pierwszorzędnych parowcach 

Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 

Żeglugi parowej w Tryeście
<r

Ri

FM
kiil
ffl
Liii « - .

|, Jłustro Jłmericana'
i 

, I 

nllj Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu- 
yiił żne, które na mocy rozporządzenia miniśteryal- (TL 
W nocn z 30 kwietnia 1904 1 2,1903 nnoważnione L&]pkJ nego z 30. kwietnia 1904 1. 21903 upoważnione 

zostało do tworzenia ajeneyi i zastępstw, ustanowiło

Marya Janigowa. Kraków, ul. św. Jana 2.
Największy Skład Singer# 
maszyn do szycia I kafla

R. PAWŁOWSK1EOO 
dawniej I. IWANICKIEGO 

•W KnkMM, tynk Utay N
poleca ulepszone Singera mnezyny 
do szycia i haftu, pierścieniowe I 
Central Bobbin, odznaczające alę 
znakomitą konstrukcją i nadzwy­
czajną trwałością — na których 
można haftować bez odkręcania

JYlijdło (| 
kwiatów eJ=

Kp zostało do tworzenia ajeneyi i zastępstw, ustanowiło L . 

[fi Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny jl 
ffl i upoważniło ją do zorganizoania poszczególnych Ajencyj. I j 

th] Zadaniem tej organizacyl jest: oprzeć swą działalność ijś 
IS na rzetelnej podstawie, ochronić wychodźców od wszM- 
pJl! kiego wyzysku i skierować ruch wychodźców o ile r 3- | r-

70 żności, przez austryacki port TRYEST. =U ■
=bł Towarzystwo I tegoż ajenol mają czuwać nad om, [L 

ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone rzez Zarząd | 
=ii. ceny Jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy .<•'kt Tl 
ffl i utrzymanie. Igj
W1 Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart Okrę- H2 ; 
pil towych w Jeneralnej Ajeneyi w Krakawie ul. pil j 
Wij Lubicz I. 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w 
[U Brodach, Podwoi oczyskach, Czerniowcach,

brzeziu, Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajencyach^HH

UTI
|| y azouy paoa. 
Tli ceny Jazdy

loUUlbZ I. /. vi«z< w jciiciaiujuii xijcuvj<*vu 
[U Brodach, Podwoi oczyskach, Czerni iwcach, Ns 

brzezin Szczakowei. Oświęcimiu i innych Aiencwa

w różnych silnych zapa­
chach, karton zawiara-. 
jacy 6 sztuk 55 centów.J 

Perfumy i wodę kolońską r 

na wagę polecają

L. 1453/05 Kzaków, dnia 17 stycznia 1305

Do

Szanownej Administracji czasopisma „Nowiny"

w Krakowie.innych przyrządów (Patent 187-760).

Reim i Spółka
w Krakowie, linia A-B.

Wyłącznt isdfyahro w Rtprtzenłdcyi szcza­
wy Krondorfokiej.

Naturalne wino czerwone

Kraków Grodzka 48.

S 4XYALNETWIN0 DLA DIABETYKÓW

0|/| rp w Krakowie, dobrze 
OhLLI położony, zaraz do 
(1-3) odstąpienia i 125 

POWOZIK lio sprzedania.

Wiadomość ulica Wielopole 
L. 14 Wejss.

\ Poszukuje się kobiety 
w wieku średnim 

do pielęgnowania dziecka do do­
mu inteligentnego, wymagany jest 
język niemiecki. Obeznana przy 
dzieciach i w szyciu. Bony i po­
kojówki wykluczone. Wiadomość 
ul. Nad Wisłą Nr. 2. do Wp. Ka- 
pitanowej Kraft od godziny 8—11 
i 2-4. 128

Jta śluby 
Powozy i Remizy i a 
śluby, chrzty, spacery i po 
lowania wynajmu!0 najtaniej 

w Krakowie 81
P. GUZIKÓW N VI

Pedzichów 1.18, telefon 336.

Od czasu do czasu zamieszczają niektóre Administraeye tu- 
tujszych czasopism w s wojem czasopiśmie podejrzane ogłoszenia 
(inseraty) jak n p. „Kto szuka łatwego, a bardzo rentownego, po­
bocznego zajęcia, bez żadnego ryzyka, wiadomości fachowych 
i kapitału, a posiada licznych znajom.ch, niechaj iad-szle swój 
adres pod O. P. do biura M Pozsonyi, Wien IX |I“ (lub w o- 
góie firma zagraniczna).

Inseraty te, jak się przekonano, mają na celu pozyskanie 
ajentów do sprzedaży zakazanych zagranicznych losów, losów se- 
ryowych i losów na raty przez zagraniczne firmy.

Umieszczanie takich inseralów w czasopiśmie stanowi współ- 
winę w ciężkim przekroczeniu skarbowem z § 7 ustawy z dnia 
28 marca 1889 dz. u. p Nr 28.

W załączeniu udziela się Szanownej Administracyi wykaz 
znanych zagranicznych firm, trudniących się zawodowo rozsprze- 
dażą zakaza. ych zagranicznych losów, losów seryowych i losów 
na raty z upizejmem zaproszeniem, ażeby od firm tych Szatro-' 
wna Administraoya podejrzanych inseratów nie przyjmo^jjM 
i w swoim czasopiśmie nie umieszczała, w przeciwnym b|^H 
razie tutejsza Dyrekcya okręgu skarbowego zmuszoną bJMH. 
wdrożyć przeciw Szanownej Administracyi śledztwo skarbowe 
karne o przekroczenie powyż przytoesone.

Zarazem zauważa się, że tak w inteieśie skarbu państwa/ 
jakoteż w interesie publiczności byłoby wskazanem, ażeby Sza­
nowna Administracya umieszczała w swojem czasopiśmie od czasu 
do czasu ostrzeżenia przed ajentami handlowymi, trudniącymi się 
sprzedażą zakazanych losów i narażającymi kupujących nietylko. 
na dotkliwe straty maleryalne, ale także na śledztwo skarbowej

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.

Wobec tego ostrzeżenia zawiadamiam, że ogłoszeń zamiejsoor 
wychynie przyjmowałem i nie przyjmuję.

Stanisław Cyrankiewicz.
dzierżawca działu inseratowego „Nowln4.^

Wydawca : Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukiem Jozefa Fischera w Krakowie Telefon Nr. 412


